


kaplicy posłużyły miejscowe polne kamienie. Tu jest pochowany Szymon 
Malewski (1759-1832), rektor Uniwersytetu Wileńskiego. W odległości dwóch 
kilometrów od Turgiel zobaczyć można wiekowe nieliczne drzewa, które 
pozostały od byłej świetności tzw. Republiki Pawłowskiej. Pomysłodawca 
Republiki, kanonik, pisarz i reformator Paweł Brzostowski w 1767r. po 
powrocie z Włoch założył ją w nabytym majątku Merecz o powierzchni 3 mil 
kwadratowych (1630 ha). Zniósł pańszczyznę i zastąpił ja czynszem. Republika 
posiadała swoją kontytucję, parlament, wojsko, sąd, szkołę dla chłopskich 
dzieci, kasę wzajemnej pomocy.  
 

 
 
 

   W pałacu powstało muzeum z mnóstwem obrazów malarzy włoskich,  
angielskich i francuskich. W 1791 r. Sejm Rzeczypospolitej zatwierdził reformy, 
przeprowadzone w Republice Pawłowskiej. Republika padła w 1794 r. podczas 
powstania T. Kościuszki. Brzostowski sprzedał majątek hrabiemu 
Moszyńskiemu i wyjechał za granicę. Tyle historii. W tejże to miejscowości w 
lipcu 1991 r. powstał zespół "Turgielanka". Ksiądz Jozef Aszkiełowicz 
zainicjował swego czasu zbieranie folkloru charakterystycznego dla tej 
społeczności. Do zespołu przyłączyli się ludzie pragnący zachować piosenki 
regionalne, donieść je dla innych. Trudno by wymienić każdego z osobna, każdy 
włożył w zespół cząstkę swego serca, bo dobrze wie, ze pieśń ludowa wzbogaca 
ludzi dobrocią i miłosierdziem. Wykonuje się przeważnie piosenki ludowe: 
polskie, białoruskie, litewskie. Instrumenty muzyczne są dosyć nie wymyślne: 
akordeon, mandolina, łyżki, brzęczałka. Zespół stara się odtwarzać tradycję 
świąt ludowych. Posiada w swym warsztacie widowiska przedstawiające 
świętowanie wielkanocne i dożynki. Dla ludzi starszego pokolenia to nie tylko 



wspomnienie młodości, ale i przekazanie wartości tradycji dziadów  
i pradziadów. Kieruje zespołem niestrudzona, oddana zespołowi Pani 
Władysława Szylobryt. Zespół zrzesza ponad 50 osób dzieci i dorosłych. 
„Turgielanka” ma na swoim koncie przeszło 400 koncertów. 
    I ten właśnie zespół uprzyjemniał nam jedyny w swoim rodzaju pogodny 
wieczór po dzisiejszym dość krótkim etapie. Czuliśmy taką wzajemną bliskość. 
Jedynie ks. Józef Majewski (grupa złota) był z nami na tym występie, 
 jak i w ubiegłych latach. Inni księża jakby „dziwnie” nie zainteresowani. 
Szkoda tylko, że na wskutek nieporozumień różnych osób tej turgielowskiej 
społeczności nie mogliśmy  posłuchać tego w nagłośnieniu, nawet którejś z 
naszych tub. Czy nie można uczynić wyjątku dla nas pielgrzymów? Sytuacja 
powtarza się od kilku lat, nie wiadomo po której stronie jest racja… A wszyscy 
stają na niedzielnej Eucharystii i przekazują sobie znak pokoju i wyznają 
przykazanie miłości bliźniego(!) 
    Występ kończą wspólne piosenki, która szczególnie tutaj są dla nas 
symbolem „Niech wam Pan błogosławi i strzeże”, „Zapada zmrok i świat 
ukołysany”, oraz Apel Maryjo Królowo Polski”. To popołudnie i pogodny 
wieczór to jakby nasze pożegnanie, jest tutaj taki nastrój, jakaś magia, chciałoby 
się to zatrzymać. No, cóż… 
 
Grupa złota – zmiana przewodnika.  
Ksiądz Józef Majewski szedł z nami po raz ostatni jako przewodnik. Mamy jednak nadzieję, że na 
pielgrzymim szlaku będziemy się spotykać! Serdeczna gościnność Księdza – proboszcza  
w Krasnopolu – znany jest nie tylko „złotkom”. Ksiądz Józef  jest wspaniałym kapłanem. Dla wielu 
 z nas stanowi wzór prostej, radosnej, bezwarunkowej wiary. Oddany Matce Bożej, rozmodlony, pełen 
zaufania! Wszystkim udzielała się  jego  pewność  w  orędownictwo Tej, „co w Ostrej świeci Bramie”. 
Wygląda, w swoim kapeluszu na pasterza (dobrego) pilnującego swoich owieczek, nie przypadkowo 
jest złotym, najdroższym dla nas, a przy tym bardzo skromnym, opiekuńczym człowiekiem. Na pewno 
dzięki niemu niektóre z odcinków są jakby krótsze. A jego coroczne zaangażowanie  
w zorganizowanie pogodnego wieczoru dla wszystkich pielgrzymów w Turgielach. Chwała Tobie 
Panie za księdza Józefa. 
 
 
…Dla mnie pielgrzymowanie to wędrowanie miłości. Pielgrzymka to spotkanie z Bogiem,  
z ludźmi, z samym sobą. Dzięki tobie Jacku i wielu, wielu ludziom mogę, w moim życiu uczestniczyć 
w czymś bardzo ważnym. To pewnie koło ratunkowe od Pana Boga, rzucane pięknie przez 
Pielgrzymów. Pielgrzymka to osobista modlitwa, to radość bycia z przyjaciółmi, z ludźmi myślącymi 
podobnie. To również wyrzuty sumienia, podziękowania, podsumowanie roku, przemyślenia, nadzieja 
na bycie lepszym. To szansa na lepsze, mądrzejsze życie. Tegoroczny trzeci etap(przejście graniczne) 
jaki cudowny, przepiękna przyroda, ten zachwyt długo przetrwa. To świadomość, że warto być 
bezinteresownie dobrym, tylu dobrych ludzi spotkałem (Renatę z rodziną, Pawła który rozbił głowę, 
aby nas dobrze ugościć, ks. Tadeusza, który jak co roku zwyczajnie przyjechał z grupką młodzieży  
i złożył piękne świadectwo o swojej śmierci klinicznej). To również lekcja poglądowa jak sobie radzić 
w trudnych chwilach, jak je przetrzymać, jakim po prostu starać się nie być. Nasza pielgrzymka to 
ludzie niektórzy mało znani, a tak naprawdę wszyscy sobie bliscy, bardzo znani, razem przeżywający 
pielgrzymowanie! Możliwość bycia dobrym, uważnego tworzenia się, świadomość życia. A teraz 
Jacku oczekiwanie na kolejną pieszą pielgrzymkę.  
p.s. Akordeon i konferencje ks. Waldka to cudowna chwila. Dziękuję. (Kazik) 
 



   Ranek typowy. Rozpoczynamy przedostatni dzień. Spieszymy na poranną 
Eucharystię i dalej żegnani przez Polonusów, ofiarowującym nam kanapki na 
drogę. Nie zapomnimy tego, w następnym roku powrócimy, przyprowadzimy ze 
sobą innych, którzy jeszcze nie przeżywali takich chwil. 
 
Słowo dnia – Łk 22, 42 
„Ojcze, jeśli chcesz, zabierz ode mnie ten kielich. Wszakże nie moja wola, ale 
Twoja niech się stanie”. 
 
   Idziemy cały czas przez wszystkie dni wśród lasów i jezior. Patrzymy na to 
piękno stworzone przez Najwyższego i tylko tutaj i teraz to zauważamy, na 
wszystko mamy czas, a jacy jesteśmy dla siebie. Niestety nasze spojrzenie się 
odmienia (nie wszystkim) po powrocie do domów, lecz w każdym pozostaje 
jakaś cząstka (iskierka), która z pomocą Ducha Świętego czasem odradza się  
i emanuje na innych ze swojej wspólnoty. 
   Im bliżej Wilna też zmienia się krajobraz, coraz więcej nowych domów, pod 
każdym samochód, mieszkańcy głównie młodzi, nie zainteresowani nami, widać 
tutaj ludziom już się lepiej powodzi. Nie można tego było powiedzieć o wsiach, 
które odwiedzaliśmy. Tam stare drewniane chałupy, często rozlatujące się, 
 a mieszkańcy starzy, lub bardzo starzy, młodych niewielu. Niestety, pokolenie 
pamiętające czasy kiedy tutaj była Polska na wymarciu. Z nimi odejdzie to 
wszystko, co nas tak wzrusza. Zupę obiadową jemy w miejscowości  
o dźwięcznej nazwie Rudamina. 
 
Przepis na Szczęście Wieczne! 
Wziąć dużą łyżkę modlitwy (nie żałować), tak dużą, aby nadawała całemu dniu ducha 
nadprzyrodzonego. Dodać garść cierpliwości i wmieszać z utłuczoną masą dobroci, nigdy nie za dużo. 
Dodać soli mądrości, którą przechowywać należy w naczyniu roztropności. Wanilia dobrego humoru 
 i skórka pomarańczowa życzliwego uśmiechu podnoszą smak. Przydadzą się również rodzynki 
opanowanych uczuć i ruchów, oraz spokoju. Nie należy jednak dodawać gorzkich migdałów  
i nieopanowanych nerwów. Przygotowaną masę podsypywać dużą dozą miłości własnej – 
zmiażdżonej w moździerzu pokory. Ciasto wymieszać starannie ręką odpowiedzialności. Sumiennie 
rozwałkować – unikając lenistwa i egoizmu. Przełożyć konfiturami dobrych uczynków i wsunąć w 
piec żarliwej miłości Boga i bliźniego, a wtedy…. sam zobaczysz… TEN PRZEPIS ZAWSZE SIĘ 
UDAJE!ŻYCZĘ SUKCESÓW. 
 
   Dochodzimy do Niemieża, to jakby na peryferiach Wilna. Nasz biwak jak 
zwykle przy szkole na boisku. Etap kończy Apel Maryjny. Powracamy do 
świata jaki mamy na co dzień przez cały rok. A tak nam było dobrze przez 
ostatnie dni. Opodal ruchliwa droga i linia kolejowa.  
   Mamy znowu prywatną gościnę i możliwość zmycia kurzu z ostatnich etapów 
ciepła wodą. Również posiłek (ucztę) złożoną z regionalnych potraw.  
   Dzięki Ci Panie za tych którzy nas tak przyjmują. 
   Szybko się pakujemy, gdyż nasze bagaże wyjeżdżają przed nami do Wilna.  
 



Słowo dnia – Rz 6, 3. 8 
„Czyż nie wiadomo wam, że my wszyscy, którzy otrzymaliśmy chrzest 
zaburzający w Chrystusa Jezusa, zostaliśmy zanurzeni w Jego Śmierć (…) Otóż, 
jeżeli umarliśmy razem z Chrystusem, wierzymy, że z nim również  żyć 
będziemy”. 
 
   Wszyscy ubierają się w koszulki kolorem ich grupy. Jak się zrobiło kolorowo 
na boisku. Teraz będzie losowanie kolejności wejścia pod Ostrą Bramę. Jedna 
ze sióstr zakonnych daje mnie bukiet świeżych kwiatów, abym udekorował nimi 
znak naszej grupy, ale znaku nie ma, zginął. Zainteresowany zacząłem go 
szukać. Dotarłem na korytarze w szkole, gdzie już nikogo nie było, a znak 
samotny stał oparty o ścianę, czekał na mnie. Dzięki temu już go nikomu nie 
oddałem. Prowadziłem naszą zieloną przez ostatnie 11 km do naszej Matki. 
Wierzę, że tak miało być, gdyż nic nie dzieje się przypadkiem. 
 
 
 

 Już od wielu lat uczestniczę w pieszych pielgrzymkach na JASNĄ  
GÓRĘ. Pielgrzymowałem z Warszawy, Kielce, Radomia. Jednak za 
każdym razem, niezależnie od miejsca z którego wyruszałem zawsze 
celem była właśnie Jasna Góra. Moje umiłowanie Matki Bożej i chęć 
podążania do miejsc Jej  kultu stale się pogłębiało, czego owocem była 
Pielgrzymka do Sanktuariów Maryjnych Europy, którą odbyłem wraz z 
moimi parafianami z Otwocka.  Od pewnego czasu docierały do mnie 
informacje o Międzynarodowej Pieszej Pielgrzymce z Suwałk do Wilna, a 
konkretnie do Matki Bożej Ostrobramskiej. Jako czciciel Matki Bożej nie 
mogłem pozostać  obojętnym na te wieści. Natychmiast sprawdziłem ich 
wiarygodność  i przekonałem się, że są prawdziwe. Nawet więcej, okazało 
się, że  
w owej pielgrzymce prowadzonej przez Księży Salezjanów istnieją dwie 

grupy idące pod przewodnictwem Księży Pallotynów, tzn. Zgromadzenia Zakonnego do którego 
należę.  To był rok 005. Po pięciu latach pracy w Pallotyńskiej Parafii w Otwocku otrzymałem Dekret 
(w języku świeckim - skierowanie) do pracy w Sekretariacie Misyjnym Księży Pallotynów w 
Ząbkach. Na miejscu dowiedziałem się, że to właśnie tu organizowane są grupy pallotyńskie na 
Pielgrzymkę do Wilna a przewodnikami tych grup są księża pracujący w Sekretariacie.  Jakże wielka 
była moja radość i wdzięczność Maryi, że tak pokierowała moje drogi bym mógł zrealizować swoje 
pragnienie pielgrzymowania do Jej litewskiego Sanktuarium. Oczywiście już w pierwsze wakacje 
pobytu w Sekretariacie  zgłosiłem swoją chęć uczestniczenia w Pielgrzymce. Otrzymałem zgodę 
przełożonych a nawet funkcję zastępcy przewodnika Grupy  Zielonej, którym wówczas był Ks. 
Stanisław Goliszek. Tak zaczęło się moje pielgrzymowanie do Matki Bożej Ostrobramskiej. To co 
utkwiło w mojej pamięci z tej  pierwszej pielgrzymki to przede wszystkim wielkie wzruszenie i wręcz 
oczarowanie jakiego doznałem doświadczając gościnności i otwarcia na polskość i wiarę przez 
witających nas Polaków, mieszkających na dawnych terenach Polski a obecnie Litwy. Jakże często 
zdarzało mi się słyszeć prośby o modlitwę tychże witających u Mateczki wstawiennictwo za Nich i w 
intencjach przez Nich wypowiadanych w przekonaniu, że zaniesione przez pielgrzymów znajdą 
posłuch u Matki Bożej. Zauważyłem, że czas przybycia pielgrzymów do domostw litewskich 
gospodarzy polskiego pochodzenia był czasem wielkiego świętowania wiary , tradycji i kultury 
polskiej na tamtych terenach. Odświętność widoczna była wszędzie: od przyozdobionych 
przydrożnych krzyży i kapliczek po piękne stroje  mieszkańców witających przybyłych pielgrzymów. 
Sypanie kwiatów przed wchodzących do miasteczek i wsi pielgrzymów, witanie ich staropolskim 



zwyczajem tzn. chlebem i solą, deklamowanie poezji patriotycznej i religijnej, śpiewanie pieśni i 
piosenek religijnych i patriotycznych oraz dbanie także o siły i kondycję fizyczną pątników poprzez 
przygotowywanie suto zastawionych stołów z poczęstunkiem zwanym „witaczkami” to tylko niektóre 
z form tego świętowania, które stały się już chyba tradycją tej Pielgrzymki. Tak było gdy szedłem z 
Grupą Zieloną po raz pierwszy. Tak było również podczas kolejnych pielgrzymek. Czy coś się 
zmieniło w tym czasie? Raczej niewiele. Nadal pątnicy witani są na dawnych terenach polskich jak 
szczerze oczekiwani goście, których chce się podejmować najlepiej jak to możliwe. Również nadal w 
nas – pątnikach ta serdeczna gościnność i oczekiwanie budzi wzruszenie i chęć dawania  tej radości 
spotkania i wspólnej modlitwy. Mam wrażenie,  że to właśnie jest wspólna Europa. Myślę, że warto 
 o tym pamiętać. Dla mnie osobistym przeżyciem jest corocznie móc składać  hołd Matce Bożej 
Ostrobramskiej i odwiedzać miejsca tak mocno związane z historią i kulturą naszego kraju. Cieszę się 
więc, że mogę pokłonić się naszemu Wieszczowi narodowemu Adamowi Mickiewiczowi, że mogę 
podążać szlakiem Wodza Narodu Marszałka Piłsudskiego czy odmówić modlitwę na Cmentarzu gdzie 
spoczywa jego serce i pochowana jest matka. A czy nastąpiły jakieś zmiany wewnątrz Grupy 
Zielonej?  Otóż tu mogę się pochwalić! Od trzech lat Grupa ma nowego przewodnika. Po skierowaniu 
ks. Goliszka do pracy w Sierpcu Ja otrzymałem tę zaszczytną funkcję. Cieszę się, że mogę łączyć 
swoją pracę duszpasterską   z przyjemnością jaką czerpię  z pielgrzymowania do Maryi.   Moja radość 
jest tym większa, że czas pielgrzymiego trudu wypełniony jest w Grupie Zielonej Duchem Orędzia 
Miłosierdzia Bożego, które głoszę w swojej codziennej pracy kapłańskiej podczas Peregrynacji 
Obrazu Miłosierdzia Bożego. Chyba i w tym przypadku nie można mieć wątpliwości co do działania 
Opatrzności Bożej, bo czyż można sobie wymarzyć bardziej dogodne okoliczności i miejsce do 
głoszenia Miłosierdzia Bożego aniżeli  pielgrzymi szlak wiodący do miejsca pierwszych objawień 
Siostrze Faustynie i namalowania Obrazu. Czym więc dla mnie jest Pielgrzymka Wileńska?  Jest 
czasem radości, modlitwy, zadumy nad historią, osobistym spotkaniem z Bogiem i ludźmi. Zatem nie 
pozostaje mi nic innego jak  zaprosić tych, którzy już pielgrzymowali oraz tych, którzy dotąd się 
jeszcze nie zdecydowali, mając nadzieję, że te kilka słów osobistych wspomnień i refleksji zachęci ich 
by podjąć ten trud. (Ks. Andrzej Dębski – Przewodnik Grupy  Zielonej) 
  
 
  Mój kolega Mirek niósł flagę z podpisem Jana Pawła II, ofiarowaną nam przez 
jedną ze sióstr. Z uwagi, że nasze nagłośnienie po drodze wysiadało, wszyscy 
składaliśmy się na nowe tuby na przyszłą pielgrzymkę, również odbyła się 
składka na palotyńskie misje, szedł z nami ich przedstawiciel, misjonarz z 
Rwandy. 
   Rozpoczyna się uroczystość pożegnalna. Każda z grup ma swoje 15 minut.  
A publicznością są pozostałe grupy. Zieloni zaśpiewali m. in. piękną Maryjną 
piosenkę: 
 
GDYBY TAK MARYJA 
C G 
1. Gdyby tak Maryja ukazała tobie się dziś, co byś Jej powiedział, 
G7 C C7 
Jaką ze znanych słów splótłbyś dla Niej nić? 
F C G 
Czy twoje serce poznałoby Matkę, czy myślałbyś, że to sen? 
C G C 
Gdyby tak Maryja ukazała tobie się dziś! 
 
2. Gdyby tak w Jej oczach nagle pojawiły się łzy, 
Czy wtedy byś pomyślał, że łez przyczyną jesteś właśnie Ty? 
Czy wtedy byś zapłakał razem z Nią 



I powiedział: "O Matko przebacz mi?" 
Gdyby tak w Jej oczach nagle pojawiły się łzy! 
 
3. Gdyby tak ci rzekła: "Pójdź teraz ze mną przez świat, 
Porzuć swe marzenia, myśli wspaniałe  
Z twych młodzieńczych lat. 
Wpatruj się w Jezusa i tak jak powiedział 
Miłości zasiewaj kwiat". 
Gdyby tak ci rzekła: "Pójdź teraz ze mną przez świat". 
 
A teraz „pomarańcze”: 
 
Pomyślałam, że przypomnę Ci najpierw  tekst pieśni, którą podczas prezentacji w Niemierzu 
zaśpiewałam z moją przyjaciółką Ireną i z naszym Księdzem Przewodnikiem Jerzym: 
  
Ave, Maria! 
Matko Miłości, Matko Łask, 
Jak gwiazda nam świecisz z Ostrej Bramy. 
Ku Tobie w żarliwej pielgrzymce zdążamy. 
Prowadź nas, 
Opiekuj się nami i strzeż. 
Przecież Ty dobrze wiesz, 
Że Syn Twój, Jezus, to nasz Pan i Bóg. 
To On celem człowieczych jest dróg. 
TY Światłem nam bądź na tych drogach, 
By Boga 
Każdy z nas odnaleźć mógł. 
Ave, Maria! 
  
   Tekst ten mego autorstwa. Napisałam go po drugiej pielgrzymce do Wilna, w roku 2008.  A moja 
refleksja, dotycząca pielgrzymowania, byłaby taka:  
 
   Idąc po raz pierwszy, bardzo się nacierpiałam fizycznie i dostałam wspaniałą lekcję pokory.  
Z trudem zdecydowałam się na kolejną próbę pokonania własnego wygodnictwa i decyzję, że pójdę 
kolejny raz, aby w dalszym ciągu prosić o wstawiennictwo Matki Ostrobramskiej w intencjach,   
w których modlę się cały rok i aby oddać Panu przez Jej ręce moje fizyczne i psychiczne cierpienie. 
Cóż bowiem człowiek może dać Panu, Stwórcy Wszechświata? Jak Go uwielbić, jeśli nie przez jakąś 
formę ofiary? A tegorocznej pielgrzymki, mimo trudów poprzedniej, doczekać się nie mogłam i choć 
 i tym razem nogi były obolałe, owoce duchowe tych rekolekcji w drodze są nie do przecenienia. 
Zrodziła się we mnie duchowa młodość i radość, siła i pogoda ducha, tak pomocne w niesieniu 
codziennego krzyża. Szczególnie utkwiły mi w pamięci konferencje naszego – naprawdę niezwykłego 
– Księdza Przewodnika. Ksiądz Jurek mówi w sposób, który porusza i mobilizuje do intelektualnego  
i duchowego wysiłku, by wcielać w życie to, o czym się słyszy. Przewodnictwo w grupie w Jego 
wykonaniu to Przewodnictwo w całym tego słowa znaczeniu – „administracyjne” i duchowe. Podnosi 
nas na duchu, gdy czuje, że nam ciężko, potrafi nas rozbawić, gdy czuje, że mamy „dół”, jak mówi 
młodzież. Jest otwarty na każdą grupę wiekową, bo nasze Pomarańcze są bardzo pod tym względem 
zróżnicowane. Ma czas dla każdego, kto potrzebuje rozmowy z Nim.  Chwała Panu za takiego 
Przewodnika! 
    Pragnę również opowiedzieć o wspaniałym przeżyciu za sprawą grupy żółtej – podczas Mszy Św. 
w Koleśnikach. Córka mojej przyjaciółki  Ireny, Amelia, tak  potem to relacjonowała: „Patrzę na jedną 
(czyli na swoją Mamę) – ryczy! Patrzę na drugą (czyli na mnie) – ryczy!” A my rzeczywiście obie 
płakałyśmy ze wzruszenia podczas śpiewanego w postawie na baczność hymnu Konfederatów 
Barskich. Czułyśmy bowiem wtedy, że my, pielgrzymi do Ostrej Bramy, naprawdę jesteśmy  



„u Chrystusa na ordynansach’, że my – to „słudzy Maryi”. To były łzy radosnego wzruszenia, 
poczucia narodowej dumy, świadomości, że nie cała nasza historia to „targowica”, i ta prawdziwa, i te 
późniejsze … I że jest tak dlatego, że Panem naszym jest Chrystus, a Królową – Jego Matka. Podczas 
wspomnianej Mszy raz jeszcze były „ryki” z obu stron Amelii – gdy na koniec zaśpiewaliśmy  
„Z dawna Polski Tyś Królową…” Jakże przejmująco na tych właśnie ziemiach brzmiały słowa  
„.. w ojców wierze daj wytrwanie …” Nasi rodacy tam, na Litwie, przyjmując nas tak serdecznie, dają 
dowód trwania w wierze ojców, w świadomości, że są Polakami i chrześcijanami.                           
Pozdrawiam Cię serdecznie, Bracie, ufam, że będziemy w kontakcie – ze sobą i z Panem Bogiem, jak 
w naszej piosence: „Bądź z nami w kontakcie, Panie Boże, Bo diabeł robi nam zwarcie! Niech iskra 
miłości między nami przeskoczy, Niech zapalą się nasze latarnie!”  
Gloria in excelsis Deo! (Ewa) 
 
… Szczęść Boże, Drogi Bracie Jacku,.  
Po maleńku wszystko się normuje i stabilizuje i Boży Zasiew pielgrzymki zaczyna wydawać plon. Ja 
szłam trzeci - i mam nadzieję nie ostatni raz. Pomarańcze są wspaniałe, w olbrzymiej mierze dzięki 
Księdzu Przewodnikowi, salezjańskiemu duchowi i wielopokoleniowości. Ja jestem seniorką, mam 62 
lata i łatwo mnie rozpoznać, choć łatwo nie zauważyć w tłumie - 147 cm wzrostu! Jestem z Suwałk 
Pozdrawiam serdecznie, z Panem Bogiem! (Ewa). 
 
 

 
 
 
 
  Wychodzimy na ostatnie kilka kilometrów, tam na mecie oczekuje na nas Ta co 
w Ostrej Świeci bramie, która nas do siebie zaprosiła, Matka Chrystusa i nasza 
Matka. Pięknie wygląda ta nasza pielgrzymka, taka kolorowa, wiele powiewa 
flag, niesiemy kolorowe baloniki, wszystko by najlepiej się zaprezentować. 



Atmosfera tak odświętna. Nikt już nie pamięta o wszelkich trudach, wszyscy 
jakby niesieni niebiańską mocą idziemy. Z daleka widać napis Vilnius. 
Wchodzimy do centrum, śpiew z tylu gardeł rozlega się dookoła. Doszliśmy… 
   Wita nas proboszcz Sanktuarium, kropiąc nas dość obficie wodą święconą. 
Grupy w kolejności przyjścia kładą się krzyżem przed obliczem naszej Matki. 
Tu na tym bruku widać dopiero naszą małość i marność, w przeciwieństwie do 
Jej Wielkości. Matko przepraszamy i dziękujemy. 
 

 
 

….modlitwa   

Obdarz mnie Matko swoją mądrością 
Daj więcej siły w walce ze złością 
Serce napełnij wielką radością 
Zburz co niedobre swoją wielkością 
Rozjaśnij smutkiem obleczone oczy 
Niech los mój, który dotąd toczy swoje 
Istnienie krętymi drogami, dzisiaj 
Obdarzony Twoimi względami będzie 
Trochę życzliwszy i nieco łaskawszy, 
Ja swoje słabości przed Tobą wyznawszy 
Jak Magdalena dziś nie potępiona 
Klęczę, patrzę w Twe oczy już uspokojona 

W Ostrej Bramie. 
 Chwili, kiedy patrzę w Jej oczy i mogę podziękować za wszystko, czym zostałam obdarowana,  
słowami nie mogę opisać. Zdaję sobie sprawę, że po raz kolejny dostaję tak wiele, a przecież na to nie 
zasłużyłam. A moje pielgrzymowanie trwa... Amen!                   
 



…Sanktuarium to miejsce, gdzie niebo całuje się z ziemią, bo człowiek, który się modli wiąże niebo z 
ziemią… Cała trasa pielgrzymki to miejsce, gdzie niebo całuje się z ziemią, pokonujemy tę trasę z 
modlitwą, z różańcem w dłoni, to czas przebywania w szkole Maryi…”  i jakże tu jest pięknie… 10 
dni jakże innych od wszystkich innych… Pielgrzymka to „rekolekcje w drodze”, ale okazuje się, że 
nie tylko jesteśmy ich uczestnikami, ale my je też głosimy poprzez swoje uczestnictwo w nich, wobec 
mijanych po drodze ludzi ogarniętych szarą codziennością. Ja miałam szczęście zatrzymać się w Tym 
szaleńczym biegu zwykłej, szarej codzienności… Niestraszny był trud pokonania wielu kilometrów 
wędrowania; Ktoś wciąż był obecny, dodawał sił, nie pozwalał na upadki, a jeśli chwile słabości się 
zdarzały, Ten Ktoś posyłał dobrego Anioła w Braciach i Siostrach pielgrzymkowych i znów wracał 
uśmiech na twarzy, wracała nadzieja… Tak jest zresztą w naszym życiu, tym szarym, codziennym… 
wielu rzeczy nie dostrzegamy, zapominamy o nich, zapominamy albo nie mamy czasu, na modlitwę , 
dla bliskich… życie staje się gonitwą… walką o bycie najlepszym za wszelką cenę... Minęło trochę 
czasu od zakończenia pielgrzymki… I wiem – Ten Ktoś zawsze przy mnie obecny, choć o Nim często 
zapominam, to Dobry Bóg, dający mi swoją Matkę abym nigdy już nie była sama i żeby towarzyszyła 
mi w wędrówce przez całe moje życie. A na ścieżkach życia stawia dobrych ludzi… Co zostało  
z pielgrzymki?  Odpowiedź jest b. prosta: Z pielgrzymki zostały trzy rzeczy, którymi na co dzień 
mamy żyć: Krzyż, Ewangelia i Różaniec… 
Na początku pielgrzymki szli pątnicy ze znakiem krzyża, a każdy z nas niósł w swym sercu jakiś 
krzyż bólu i cierpienia, by złożyć go u stóp Ostrobramskiej Pani. Ewangelia - to nie tylko czytane 
fragmenty Pisma św. podczas Mszy św. ale też konferencje, komentarze do modlitwy, homilie 
zadające wiele pytań, ale i dające wiele odpowiedzi, zmuszające do refleksji, myślenia, poszukiwania  
i działania. Mamy być tymi, którzy zapalają największe wartości życia: wiarę, nadzieję i miłość, 
mamy być światłością Chrystusa na każdy nowy dzień. Przez 10 dni wnikaliśmy wgłęb swego 
sumienia: „Dokąd idziesz, pielgrzymie, i po co?” Dotrzeć do swego serca, bo tu na pielgrzymce jest 
taka możliwość, jest na to czas, można odnaleźć lub odczytać swoje powołanie i odpowiedzieć jak 
Maryja: „Oto ja Służebnica Pańska”, czy też usłyszeć” Oto Syn mój  bądź Mu wierny…” „ Nigdy nie 
rezygnujcie  z trudu i wysiłku. Bóg wezwał nas na tę drogę bez względu na intencje, mamy przejść 
przez ścieżki miłości, dobrego słowa, solidarności, mamy uwierzyć w siebie, na pielgrzymiej drodze 
przez życie będzie zawsze z nami Maryja.” 
  I trzeci znak – ikona Matki Bożej  – na pielgrzymim szlaku to Różaniec. Biorąc do ręki różaniec chcę 
w swym życiu wszystko postawić na Maryję, chcę czuwać nad swoim sumieniem, aby wybierało tylko 
dobro, chcę czuwać jak Ona, aby być gotowym na wezwanie Chrystusa gdy powie „Wypłyń na 
głębię…”  Do zobaczenia na pielgrzymim szlaku… (Elżbieta) 
 
…zaczęło się chyba w 1997r. i trwa do dzisiaj. Lipiec (15-26) każdego roku to czas mojego 
pielgrzymowania do Matki Bożej Miłosierdzia w Ostrej Bramie. Droga bywa trudna, zmęczenie 
chwilami mnie przerasta i wówczas myślę, że to moja ostatnia pielgrzymka. Ale za rok jestem 
spakowana na tydzień przed wymarszem, bo przecież mam tyle Matce Bożej do zaniesienia; 
podziękowań, próśb i słów uwielbienia Jej. A z braćmi i siostrami pielgrzymkowymi (a słowo jak 
najbardziej zasłużone) kontaktuję się przez cały rok. Podsumowując – ta piesza pielgrzymka do Ostrej 
Bramy to cudowny prezent, który dostałam od Pana Boga. Panie Boże – dziękuję… (Elżbieta 
Jakubowska) 
 
   Rozpoczyna się Msza Święta koncelebrowana pod przewodnictwem  
ks. bpa Jerzego Mazura. Wszyscy stoimy na tej wąskiej ulicy. Jak to określiła 
jedna ze sióstr „jest magicznie”.  Dla tej chwili warto było iść 270 km, by 
spojrzeć w Jej oczy, poczuć Jej bliskość, ofiarować ten trud i modlitwą 
wypraszać łaski i w następnym roku znów i znów, jeśli tylko taka wola Pana. 
Aby ktoś kto tutaj mógłby być z nami, a nie był, zatrzymał się i zastanowił: 
 
W jednym ze swych listów Św. Paweł pisze, że powinniśmy się śpieszyć z życiem, albowiem czas jest 
zwodniczy. Wszystkie dni naszego życia przeżywamy tak, jak gdybyśmy w pośpiechu i niedbale 
spisywali „na brudno” nasze dzieje, planując, że pewnego dnia przepiszemy ten „brudnopis” na 



czysto. To tak jakbyśmy przygotowywali się do budowy gromadząc wszystko, co z czasem będzie 
pięknie, harmonijnie uporządkowane i nabierze pełnego znaczenia. Żyjemy tak z roku na rok, nie 
dokonując dokładnie i w pełni tego, czego możemy dokonać, usprawiedliwiając się tym, że przyjdzie 
jeszcze na to czas. Wmawiamy sobie: 
   - później coś jeszcze w tym życiu osiągnę; 
   - można będzie to zrobić później; 
   - któregoś dnia przepiszę to na czysto. 
Ale lata mijają i nigdy nie dochodzi do spełnienia dawanych sobie obietnic. Dzieje się tak nie dlatego 
wcale, że przychodzi śmierć, ale dlatego, że nie w każdym okresie życia stajemy się zdolni do 
spełnienia tego, na co pozwalał nam okres poprzedni. W wieku dorosłym nie jesteśmy w stanie dożyć 
pięknej i znaczącej młodości, tak samo jak w podeszłym wieku nie możemy pokazać Bogu i światu 
tego, czym byliśmy w stanie wykazać się w latach wieku dojrzałego. Jest czas na wszystko, ale kiedy 
właściwy czas mija, nie da się już tego zrealizować. (Anthony Bloom)   
 

 
 

   Część pielgrzymów wraca do Polski tego dnia, pozostali mają cały następny 
dzień do wyboru zwiedzanie Wilna, słynną drogę krzyżową, wycieczkę na 
Wzgórze Krzyży, lub wycieczkę do Troków. Wszelkie godne polecenia. Wiele 
tu naszej historii i patriotyzmu. 
     Kończy się tegoroczna pielgrzymka, powoli przechodzi do historii, ja zbiorę 
tych kilkanaście wątków dziękując siostrom i braciom, którzy okazali mnie 
pomoc. Oprawię w całość. Wszystko to dla Niej na chwałę, by pokazać nasze 
zaangażowanie. Przykro, że wiele innych osób nie zdobyło się na kilka słów, 
mimo obietnic, Lecz nie mnie ich oceniać. Również kilka wypowiedzi nie 
nadawało się do ich zamieszczenia, były nie na temat. Ja może z braku czasu 
i z powodu oczekiwania na Wasze refleksje kompletowałem materiały tak, aby 



na Święto patronalne Jana Bosco, tak ważne dla Salezjanów mogły się ukazać 
na stronie pielgrzymki. A tak się składa, że mieszkam w Krakowie 300 m od 
kościoła Salezjanów „na Łosiówce”. Jak pięknie wspominać gorące lipcowe dni, 
gdy za oknem 20 stopni mrozu. 
 
   Na zakończenie inna wersja na tą pielgrzymkę: 
 
   Wspomnienia Mai - grupa Zielona 
 
… Z Maryją odkrywamy godność życia. 
 
  Moja Pielgrzymka rozpoczyna się w Warszawie. W Kościele na warszawskim Żoliborzu 
spotykają się 14 lipca pielgrzymi, którzy chcą do Suwałk pojechać autokarem. 
  Nie znam prawie nikogo, oprócz pewnej siostry Uli, którą poznałam dzięki forum 
pielgrzymki 
  Msza, błogosławieństwo przed grobem księdza Jerzego Popiełuszko, pożegnanie z rodziną, 
jadę. W autokarze dużo się modlimy… zasługa brata Jana. Mnie tak zabieganej, żyjącej w 
jakimś takim pędzie ta modlitwa bardzo pomaga.   W autokarze przysiadamy się ja i Ula do 
kobiet siedzących na końcu. Podłącza się do nas zwariowana Agnieszka, z którą 
postanawiamy być na tej Pielgrzymce. 
 
Suwałki. 
 Organizacyjnie słabo to wygląda. Cóż, jestem przyzwyczajona do lepszej logistyki. Ale nie 
narzekam. Taki urok mają akurat suwałkowe dni 
  Zapisałyśmy się do grupy Zielonej. Koniecznie chciałyśmy iść w Niebieskiej- misyjnej, ale 
nie było już miejsc. Zielona… , no dobrze, widocznie tak ma być. 
 
  15 lipca, godzina 7:00 Msza Święta. 
Bardzo się cieszyłam z tej pielgrzymki, a równocześnie byłam pełna obaw. Szczęście, bo idę 
tak jak to sobie wymarzyłam kilka lat temu. Bo wyraźnie czuję, że pielgrzymkowy wysiłek, 
trud są mi potrzebne do poukładania spraw. Szczęście… bo iść do Matki to 
błogosławieństwo. W pewnym sensie nie idę sama. Idą ze mną Ci wszyscy, którzy iść nie 
mogą, a którzy prosili lub nie prosili mnie o modlitwę. Szczęście, bo idę wśród podobnych do 
mnie, którzy tak jak ja szukają czegoś więcej, którzy chcą podziękować, chcą zacząć coś 
nowego, przeprosić… Obawy. Obawy czy dam radę i czy stanie się coś takiego o co mi 
chodzi. Czy poczuję TO…Obaw jest mniej. 
 
  Wyszliśmy z Suwałk ze śpiewem, szczęśliwi, nie zmęczeni, podekscytowani, z planami. 
Niestety więcej notatek nie robiłam. Ale mam wspomnienia z Zielonej…i nie tylko. Te 
wspomnienia często wracają gdy myślę o tym co jest. Moje wspomnienia będę numerować, 
może to wprowadzi jakiś ład? Oby Co było dla mnie ważne, co zapamiętałam z tych 
lipcowych dni…: 
 
 

1. Bardzo miły ksiądz przewodnik Zielonych, ksiądz Andrzej. Cechy charakterystyczne: 
laseczka, zielona czapka jakby wojskowa, niebieskie  zamyślone oczy i uśmiech na 
twarzy. 

 



2. 2.Siostry i bracia z Lasek i Ci wszyscy, którzy im pomagali tzw. wspierający. Osoby 
niepełnosprawne zawsze budzą mój podziw jeśli nie dają się. Ci bracia i siostry szli 
tak jakby ich nic nie bolało, uśmiechali się, żartowali, przyjmowali z wdzięcznością 
pomoc. Cud… przynajmniej dla mnie przebywanie z nimi to cud tej drogi. 

 
  3.  Ula i Agnieszka Ula spokojna, ciepła, dobra, zorganizowana, pomocna. 
Agnieszka…szalona, biegająca wszędzie, niosąca flagi, szczera. Mimo tak dużych różnic 
między nami trzymałyśmy się razem. Razem spałyśmy. Najczęściej w salach 
gimnastycznych. Raz na chórze, raz w namiocie. Dzieliłyśmy się jedzeniem, piciem, 
miską, plastrami, wodą, kopico…płaszczem przeciwdeszczowym, wszystkim. 
Dziękuję WAM DZIEWCZYNY !!! 
 
 4.   Agata. W Zielonej szła pewna Agata zaangażowana w Misje. Zrobiła na mnie 
ogromne wrażenie spokojem, miłością do ludzi i byciem  z tyłu, a nie z przodu. 
Codziennie szłam za nią na Godzinkach i niosłam kabelek. 
 
 5.  Małżeństwo z Warszawy… Ona szła bez problemu…On niestety musiał ostatnie dni 
spędzić w autokarze. Cudowni ludzie, dla mnie wzór małżeństwa. 
 
6. Pewni dwaj bracia w kapeluszach skautów. Nie wiem czy to bracia, ale widać, że 

nie była to ich pierwsza wspólna droga. Wspólnota i przyjaźń, tak sobie myślałam o 
nich. Jeden z tych braci…brat Jacek miał zwyczaj zraszania naszej grupy zimna wodą 
z butelki. Przeżyłam dwie takie cudowne chwile podczas ostatniego etapu w dniach 
bardzo upalnych i wyczerpujących. Ach….ta woda sprawiła, że kto ją poczuł z 
uśmiechem i siłą szedł dalej Bomba 

 
 7.   Upał. Nie myślałam, że tak gorąco może być w lipcu. W ogóle nie chciało mi się jeść. 
I tak prawdę powiedziawszy w szoku byłam,  jaki apetyt mają niektórzy pielgrzymi… 
Z tych wspaniałych stołów przykrytych białym wykrochmalonym obrusem,  
przygotowanych na polach, pod domami, w wioskach litewskich nikt nie mógł odejść 
głodny. Choć…czasami miałam wrażenie, że tego jedzenia jest aż za dużo. 
 
 8.  Cudowne konferencje księży misjonarzy. Człowiek uzmysławia sobie co to jest wiara 
gdy nie może wierzyć. My możemy, nikt nam nie grozi za to śmiercią… a jak trudno jest 
wierzyć prawdziwie. 
 
 9.  Polacy i wszyscy witający nas na Litwie. Pierwsza osoba, która po przekroczeniu 
granicy przykuła moją uwagę  to taka starsza pani. Staruszka. Doszła do połowy pola 
przykrytego zbożem… już dalej sił iść nie miała,  uklękła i machała nam wycierając łzy. 
Długo o tej kobiecie myślałam, ten obraz jakoś mi zapadł. 
 
   Wszyscy witający nas i ci , którzy krzyczeli , Cyt. „ Idźcie stąd, lepiej byście do pracy 
poszli, a nie tak się włóczycie!!!”, ci którzy częstowali nas wspaniałym jedzeniem, 
wystawiali wiadro z zimną wodą, porzeczkami. Tak dużo serca mają ludzie. Mam 
nadzieję, że obraz pielgrzymów też umacnia, tych których domy mijaliśmy. 
 
    Bardzo szybko minęły mi dni na pielgrzymowaniu. Początkowo jeszcze ten czas płynął 
normalnie, z czasem pędził. W dniu wejście do Wilna pamiętam poczułam smutek. 
Szkoda, że to już. Jeszcze kilka dni w drodze przydałoby mi się. Tak myślałam. A tak 
naprawdę to co miałam przeżyć stało się. 



 
    Z Maryją odkrywamy godność życia… Gdy po raz pierwszy usłyszałam to hasło 
tegorocznej pielgrzymki zupełnie inaczej je zrozumiałam niż gdy teraz myślę czytając je. 
 

   Myślę, że godnie i prawdziwie z opieką Matki udało mi się spędzić te dni pielgrzymkowe. 
   Nie było tylko łatwo, czasem upał, czasem jakiś bąbel, czasem asfaltówka, czasem jakieś 
myślenie tylko o sobie. Ale z Nią i innymi, którzy gestem, uśmiechem dodawali wiary, że po 
coś ten trud jest i że nie jest to głupie, że tak idziemy…było łatwiej. 
 
Wspaniałe dni Serdecznie wszystkim polecam. (Maja z zielonej) 
 
 
 
   Dziękuję Ci Maju, tam gdzieś przy początku wspomnień myślę, że Twoja 
Ulka napisała takie piękne świadectwo. Musiało tak być, że poszłyście  
z zielonymi, że się poznaliśmy, że Was (i nie tylko) skrapiałem wodą ze 
spryskiwacza i że ty napisałaś swoją piękną wersję tych dni. Chwała Panu!!! 
   Jeśli na tej jubileuszowej XX pielgrzymce znów się spotkamy, to będzie  
o czym pisać na chwałę Maryi i ubogacać towarzystwo. 
 
   Kończąc, pragnę podziękować organizatorom, Salezjanom i Pallotynom za 
przeżycie tak tych pięknych dni, pełnych wiary, nadziei i miłości, oderwanych 
od nieciekawej codzienności i szaleńczego tempa życia. Szczęść Wam Boże.  
  
   Podarowaną nam na końcowym etapie flagę przywiozłem do domu, zabrano ją 
na Pielgrzymkę Krakowską do Częstochowy, a we wrześniu była ozdobą 
pielgrzymki „Śladami Karola Wojtyły – robotnika” do Sanktuarium 
Miłosierdzia Bożego w Łagiewnikach. 
 
   Gdyby ktoś chciał dowiedzieć się szczegółów u źródła niech wejdzie na 
www.suwalki-wilno.salezjanie.pl, tam też wersje innych wspomnień, oraz wiele 
fotografii. 
 
Z Panem Bogiem  
 
Siostry i Bracia, którzy dali swoje świadectwo, 
oraz Jacek Wilk, który całość zredagował. 
    
 
 
 
 


